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Polska -  Ukraina Wizyta dobrych s c js ia d ó w

„Polska pragnie utrzymywać dobre stosunki z władzami, które wybrali Ukraińcy” zaznaczył na wstępie 
spotkania z Polakami Ukrainy w Ambasadzie RP Marszałek Senatu Bogdan Borusewicz

„Z przyjem nością mogę 
odnotować, że ostatnio akty­
wizacja ukraińsko-polskiego 
dialogu odbywa się na wyso­
kim i najw yższym  p ozio­
m ach” -  powiedział prezy­
dent Ukrainy Wiktor Januko- 
w icz , w itając M arszałka  
Senatu RP Bogdana Boruse­
w icza. Spotkanie z głową  
państwa ukraińskiego było 
pierw szym  punktem  dw u­
dniowej wizyty Marszałka, 
którą złożył on na przełomie 
listopada i grudnia w Kijowie 
i Winnicy.

W rozmowach konstatowa­
no, że ożywienie współpracy 
w różnych zakresach służyć 
będzie dalszemu obustronnemu 
rozwojowi stosunków między 
naszymi krajami. Bogdan Boru­
sewicz wysoko ocenił dzisiejszy 
poziom ukraińsko-polskich sto­
sunków m iędzyparlam entar­
nych. Zaznaczył także, że w Pol­
sce z niecierpliwością oczekują na 
wizytę prezydenta Ukrainy, któ­
ra prawdopodobnie odbędzie się 
w pierwszym kwartale 2011 roku.

Na spotkaniu z Przewodni­
czącym Rady Najwyższej Ukrai­
ny Wolodymyrem Łytwynem 
oprócz spraw ściśle parlamentar­
nych omawiano perspektywy 
postępu na linii Ukraina -  Unia

Europejska. W trakcie spotkania 
W. Lytwyn wyraził opinię, że już 
w 2011 roku będzie możliwe 
podpisanie umowy stowarzysze­
niowej z Unią Europejską, kie­
dy to przewodnictwo w UE 
przejmą najpierw Węgry, a póź­
niej Polska.

B. Borusewicz dość scepty­
cznie ustosunkował się do przy­
puszczenia przewodniczącego 
Rady Najwyższej twierdząc, że 
władze w Kijowie powinny zde­
cydowanie zintensyfikować 
działania i przyspieszyć rozmo­
wy z Unią, aby w przyszłym roku

pozytywnie zakończyć negocja­
cje stowarzyszeniowe.

Bogdan Borusewicz rozma­
wiał także z premierem Ukrai­
ny Mykolą Azarowem.„Zawsze 
liczymy na wsparcie Polski 
w kierunku zbliżenia Ukrainy 
z Unią Europejską” -  zaznaczył

M. Azarow podkreślając, że 
Ukraina wiąże duże nadzieje 
z przyszłorocznym przewodni­
ctwem Polski w Radzie UE. 
Wyraził też nadzieję, że rządo­
wi Ukrainy do końca 2011 roku 
uda się zrealizować plan działa­
nia na rzecz zniesienia wiz, przy­
jęty  podczas listopadowego 
szczytu Ukraina-UE w Brukseli 
i zapewnił, że w przyszłym roku 
sprawa tak zwanego małego 
ruchu granicznego zostanie do­
kładnie opracowana.

Zdaniem marszałka Boruse­
wicza, przyszły rok, gdy w Unii 
przewodniczyć będą dwa dobro­
sąsiedzkie kraje, pozytywnie 
nastawione na integrację Ukrai­
ny z UE kraje - Polska i Węgry 
jest dla Kijowa „unikalną szan­
są” , którą nie warto stracić. 
W tym okresie Ukraina powin­
na rozwiązać niezwykle ważne 
sprawy: umowę stowarzyszenio­
wą, a także umowę dotyczącą 
strefy wolnego handlu.

W trakcie wizyty marszałka 
Senatu Bogdana Borusewicza na 
Ukrainie omówiono także spra­
wy związane z przygotowaniami 
do EURO 2012. Marszalek 
Senatu RP spotkał się także 
z przedstawicielami partii opo­
zycyjnych.

Ciąg dalszy na str. 2

Pamięć

„Refleksje o Katyniu”
W ten jesienny dzień, 

wchodząc do mu­
zeum M. Łysenki, byłam zas­
koczona widząc tak wielu  
młodych ludzi - studentów  
z różnych uczelni w Kijowie, 
którzy zgromadzili się tutaj 
dla udziału w przedsięwzięciu 
pt.: „Refleksja o Katyniu”.

Tem at Katynia jest nadal 
bardzo istotnym i bolesnym, 
nie tylko dla Polaków, ale 
również dla ludzi innych naro­
dowości. A to, że historia Katy­
nia ciekawi i nie jest obojętna 
dla młodego pokolenia, bardzo 
cieszy i napełnia optymizmem 
i przekonaniem, że z czasem 
nie będzie ona poddana zapo­
mnieniu, lecz i dalej będzie 
zgłębiana i badana.

Głównym organizatorem  
tego przedsięw zięcia, które 
odbyło się w dniu 13 listopada, 
był Dom Polski w Kijowie,

a uczestniczyli w nim również: 
Dorota Dmuchowska - konsul 
WK Ambasady RP w Kijowie, 
profesor prokurator Andrzej 
Amons, profesor Akademii 
Kijowsko-Mohylańskiej w Kijo­
wie Władysław Gryniewicz, dr 
Walentyna Gródecka, Ryszard 
Tulej - lektor języka polskiego 
przy Domu Polskim w Kijowie.

Prelekcję uroczyście rozpo­
częła Dyrektor Domu Polskie­
go Maria Siwko, witając gości 
i uczestników spotkania oraz 
zapowiadając występ zespołu 
z Polski „Kwiaty Polskie”, któ­
ry przyjechał na uroczystości 
z miasta Jarosław. W pierwszej, 
artystycznej części programu, 
widzowie mogli nacieszyć się 
przepięknymi polskimi piosen­
kami ludowymi i wirtuozowski­
mi tańcami, które zaprezentowa­
li polscy artyści.

Ciąg dalszy na str. 4-5

Radość jednania

Zachwycająca i radosna rozmaitość 
m e n t a ln o ś c i  n a r o d o w y c h
Mimo że -  jak powiedział wielki Włodzimierz Majakowski -  „poezja jest kobietą kapryśną", nie kaprysił żaden 
z poetów reprezentujących mniejszości narodowe Ukrainy,'zaproszonych do udziału w szeroko zakrojonej 
akcji literacko-artystycznej pt. „Poetyczna rozmaitość Ukrainy” («Поетичне розмаїття України»).

O wyjątkowej pomysłowo­
ści i zdrowym rozsądku 

Prezydenta Rady Towarzystw 
N arodowych U krainy Pana 
I. Lewitasa wiadomo już od 
dawna. Tym nie mniej niemałym 
zaskoczeniem dla wielu była jego 
propozycja twórczego spotkania 
poetów, piszących w językach 
swoich narodów. Propozycja zo­
stała wspaniale zrealizowana 
w kształcie dwudniowej współ­
graniu dwudziestu poetów dzie­
sięciu narodowości pod niezawo­
dnym osobistym kierownictwem 
samego inicjatora i przy wsparciu 
Ministerstwa Kultury Ukrainy, 
które przekonująco i z prawdzi­
wym zainteresowaniem repre­
zentowała pani Lubow’ Zubko. 

Ciąg dalszy na str. 5
Wystąpienie L. Nfekrasowskiej stało się na tym spotkaniu 
wzorcem poetyckiego kunsztu
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Ciąg dalszy ze str. 1
Wizyta dobrych SĄSIADÓW

Nie naruszając dawnej tradycji, 
przestrzeganej przez Marszałka 
podczas jego wielokrotnych ju ż  
wizyt do Kijowa, i tym razem w 
Ambasadzie RP na Ukrainie spot­
kał się on z Polakami Ukrainy.

„Polska zawsze 
o Was pamięta”

Kierownik Wydziału Konsu­
larnego Ambasady RP na Ukrai­
nie Rafał Wolski inaugurując 
spotkanie zaznaczył, że wśród 
obecnych reprezentowane są 
wszystkie środowiska Polaków 
mieszkających i pracujących na 
Ukrainie, w tym przedstawicie­
le mniejszości polskiej z wielu 
regionów Ukrainy od Mościsk 
po Ziemię Czernihowską, polscy 
specjaliści, przedsiębiorcy, 
doradcy instytucji ukraińskich, 
pracujący na Ukrainie polscy

Wręczając dwa pamiątkowe 
album y prezesom  FO PnU  
i ZPU Emilii Chmielowej i Sta­
nisławowi Kosteckiemu zażarto­
wał: „To jest zysk, że otrzymu­
jecie dwa odrębne albumy, cho­
ciaż gdybyście byli razem to zysk 
byłby jeszcze większy”.

Następnie głos zabrała pre­
zes Federacji Organizacji Pol­
skich na Ukrainie Emilia

Ukrainy w sprawie 
Domu Polskiego 
we Lwowie jest 
m.in. reakcją na 
złożoną przez nas 
po naradzie w Kijo­
wie petycję, doty­
czącą całego szere­
gu ważnych dla nas 
spraw”.

Pani Emilia 
podziękowała za 
życzliwość ze stro­

ny Polski okazywaną Polakom 
na Ukrainie.

W kolejnym wystąpieniu 
prezesa ZPU Stanisława Kostec­
kiego zabrzmiała prośba o oka­
zywanie większej tolerancji przy 
ocenie znajomości języka pol­
skiego u starszych wiekiem 
pretendentów, ubiegających się 
o przyznanie Karty Polaka. 
Zasygnalizował on też niedawne

Moment roboczy spotkania u premiera Ukrainy Mykoły Azarowa

... jest to pierwsza wizyta na wysokim szczeblu 
po przeprowadzonych w Polsce i na Ukrainie 
wyborach samorządowych...
... Polska pragnie utrzymywać dobre stosunki 
z władzami, które wybrali Ukraińcy.

0 koncepcji redakcyjnej „Dziennika Kijowskiego” rozmawiają 
z Marszałkiem redaktor Stanisław Panteluk i prezesi 
Stanisław Kostecki, Włodzimierz MiedzianowskiW spotkaniu uczestniczyli przedstawiciele wielu organizacji i środowisk polskich Ukrainy

nauczyciele i duchowni, dzien­
nikarze oraz przedstawiciele roż­
nego rodzaju polskich instytucji 
funkcjonujących na Ukrainie.

W słowie powitalnym Bog­
dan Borusewicz powiedział, iż 
jest to pierwsza wizyta na wyso­
kim szczeblu po przeprowadzo­
nych w Polsce i na Ukrainie 
wyborach samorządowych, za­
znaczając, iż Polska pragnie utrzy­
mywać dobre stosunki z władza­
mi, które wybrali Ukraińcy.

„Od ponad 20 lat -  powie­
dział Marszałek - w sposób ciąg­
ły i systematyczny Senat RP zaj­
muje się Polakami zamieszkały­
mi za granicą. Władze Ukrainy 
też deklarują otwartość w kwe­
stiach narodowościowych. Pre­
zydent Ukrainy podczas naszych 
rozmów złożył deklarację, że 
włączy się do działań prowadzo­
nych celem uzyskania przez 
Polaków we Lwowie swojego 
Domu. W najbliższym czasie 
rozpocznie się budowa Domu 
Polskiego w Barze oraz szkoły 
z polskim językiem wykłado­
wym w Szepietówce”.

W zakończeniu wystąpienia 
zabrzmiały słowa: „Chciałbym 
podziękować za przybycie na 
spotkanie z naszą delegacją, za 
to, że zachowujecie tu polskość, 
że jesteście dumni z waszej 
praojczyzny, która pomyślnie się 
rozwija, zaś Polska zawsze o was 
pamięta”.

Chmielowa, która m.in. powie­
działa: „Będąc częścią społe­
czeństwa wielonarodowego, 
uczestnicząc w działaniach

przykre przypadki dewastacji 
polskich grobów w obwodzie 
odeskim, kijowskim, w wsi Pie­
czary pod Tulczynem i w Ber­

„Chciałbym podziękować za przybycie na 
spotkanie z naszą delegacją, za to, że 
zachowujecie tu polskość, że jesteście dumni 
z waszej praojczyzny, która pomyślnie się rozwija, 
zaś Polska zawsze o was pamięta”.

Kom itetu ds. M niejszości 
Narodowych i Religii Ukrainy, 
jak i Rady Narodowości Ukrai­
ny staramy się operatywnie roz­
strzygać nasze bieżące proble­
my. Przychylność prezydenta

dyczowie. Kończąc, przypomniał 
o potrzebie stworzeniu w Kijo­
wie Domu Polskiego z prawdzi­
wego zdarzenia, która od wielu 
już lat pozostaje nie urzeczywi­
stnioną.

W imieniu Międzynarodo­
wego Stowarzyszenia Przedsię­
biorców Polskich na Ukrainie 
wystąpił jego prezes Ireneusz 
Derka. „My przedstawiciele biz­
nesu polskiego — powiedział - 
aktywnie działamy na Ukrainie 
aczkolw iek spotykam y się 
z dużymi problemami w prowa­
dzeniu tej działalności. Muszę 
powiedzieć, że za ostatnie pięć 
lat wdadza ukraińska - zarówno 
poprzednia, jak i teraźniejsza - 
dużo obiecuje, ale obietnice te 
n iestety , w dużym stopniu, 
pozostają tylko obietnicami. Tak 
dzieje się z obiecaną pomocą 
i zrozum ieniem  w różnych 
sytuacjach wynikających przy

prowadzeniu przedsiębiorczości 
na Ukrainie. Nadal w sferze 
obietnic pozostaje np. sprawa 
odsłonięcia pomnika Słowackie­
go w Kijowie, czy też przekaza­
nia wierzącym kościoła św. 
Mikołaja. Stąd też zwracamy się 
do władz polskich, żeby częściej 
rozliczali naszych partnerów 
ukraińskich z tych obietnic”.

W drugiej części spotkania, 
przy poczęstunku, jego uczestni­
cy mieli możliwość podzielić się 
spostrzeżeniami i opowiedzieć 
o swej działalności w bezpośre­
dnich rozmowach z Marszał­
kiem i osobami towarzyszącymi: 
senatorem Łukaszem Abgarowi- 
czem - wiceprzewodniczącym

Marszałek Senatu złożył na ręce prezesów ZPU -  Stanisława Kosteckiego i FOPnU - Emilii Chmielowej serdeczne podziękowania 
wszystkim zaangażowanym w dziele promocji kultury polskiej na Ukrainie
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Konkurs

Pod znakiem
C H O P IN A

senackiej Komisji Spraw Emi­
gracji i Łączności z Polakami za 
Granicą (PO), senatorem Grze­
gorzem Banasiem (PiS), dyrek­
torem Biura Spraw Międzynaro­
dowych i UE Kancelarii Senatu 
- Leszkiem Kieniewiczem i dy­
rektorem  Biura Polonijnego 
Kancelarii Senatu RP - Arturem 
Kozłowskim.

Ostatnim akcentem wizyty 
delegacji Senatu RP w Kijowie 
było złożenie hołdu ofiarom 
totalitaryzmu stalinowskiego 
spoczywającym na cmentarzu 
w podkijowskiej Bykowi, po 
czym delegacja odleciała do 
Winnicy.

„Nie rzucim ziemi, skąd 
nasz ród”

Była to, już druga z rzędu 
wizyta Marszałka w tym mieście. 
Po krótkim spotkaniu z merem 
miasta i gubernatorem obwodu 
Winnickiego gospodarze regionu 
i Marszałek Senatu złożyli kwia­
ty pod tablicą J. Piłsudskiego na 
budynku, w którym 17 maja 
1920r. doszło do spotkania ata- 
mana S. Pelury z Naczelnikiem 
Odrodzonego Państwa Polskie­
go. Krótkie przemówienie wyg­
łosił Jan Glinczewski -  dyrektor 
P olsk iej S o b o tn ie j Szkoły 
w Winnicy. Następnie B. Boru­
sewicz, senatorowie RP, konsu- 
lowie i Winniccy Polacy uczestni­
czyli w koncercie z udziałem 
zespołów polonijnych z obwodu 
konsularnego Konsulatu RP 
w Winnicy — Ziemi Żytomier­
skiej, Winnickiej i Chmielnickiej.

Najaktywniejsze organizacje 
polskie regionu zostały nagro­
dzone cennymi nagrodami -  lap­
topami i sprzętem audio-wideo. 
Prezesi organizacji polonijnych 
przekazali za pośrednictwem 
pana Marszałka, senatorów i Kon­
sula Generalnego w Winnicy 
serdeczne podziękowania Pań­
stwu Polskiemu za pomoc oka­
zywaną im w działalności, w tym 
i organizacji imprez polonijnych. 
W finale koncertu wspólnie 
odśpiewano “Rotę”. Słowa „Nie 
rzucim ziemi, skąd nasz ród” 
zabrzmiały szczególnie znaczą­
co na Ziemi Winnickiej, którą 
o godz 20.00 czcigodni goście 
z Polski opuścili, odlatując samo­
lotem JAK-40 do Warszawy.

Relacjonował: 
Stanisław PANTELUK 

(Zdjęcia: A. Plaksina)

Ogłoszenia

■ Oddam filateliście trochę 
znaczków. Tel.: (0363)2000161
■ Кандидат в мастера дает 
уроки шахмат.
Тел.: 097-896-00-06

КУПОН
Б ЕСПЛА ТН О ГО  ОБЬЯВЛЕНИЯ

(не более 20 слов) 
Язик обьявления (под- 

черкнуть): п о л ь с к и й , ук- 
раинский, русский.

Приклейте купон на Ваше 
обьявление и вишлите по 
адресу:

01033, Украйна, Киев, 
ул. Саксаганского 40/85А 

Редакция газети
"D z ie n n ik  K ijo w s k i"

I nstytut Polski w Kijowie 
oraz ukraińsko-polski 

klub dziennikarski „Bez uprze­
dzeń” uhonorowały nagrodami 
ukraińskich dziennikarzy, którzy 
najlepiej informowali o wydarze­
niach Roku Chopinowskiego na 
Ukrainie.

Do konkursu zgłoszono po­
nad setkę artykułów prasowych 
i 15 materiałów radiowo telewi­
zyjnych. - K onkursem  tym 
chcieliśmy pokazać, że pisanie 
o kulturze również może być 
w pracy dziennikarskiej doce­
niane - powiedział podczas uro­
czystości wręczenia nagród w 
Am-basadzie RP w Kijowie 
dyrektor Instytutu Polskiego 
Jarosław Godun.

Nagrodę w dziedzinie prasy 
drukowanej otrzymali Maria 
Hudyma i Ołeksandr Hałas, tan­
dem dziennikarski z Odessy, 
który na łamach miejscowej 
gazety „Porto Franko” opubli-

Redakcja Dziennika 
Kijowskiego!

Pierwszy raz trafiłem  na 
Waszą stronę internetow ą 
dk.com.ua i bardzo ona mi się 
spodobała.

Uważam jednak, że powin­
niście ją uzupełnić o wiadomo­
ści o charakterze historycznym 
z dziejów Polonii kijowskiej oraz 
turystycznym z przeznaczeniem 
dla Polaków z Polski, którzy 
chcieliby odwiedzić Kijów i oko­
lice, tj. o tanich hotelach, moż­
liwościach dojazdu z Polski, o 
atrakcjach turystycznych i istnie­
jących jeszcze zabytkach, cmen­
tarzach i in. „pamiętających” 
jeszcze czasy, kiedy np. w XIX 
wieku w Kijowie podobno poło­
wa mieszkańców Kijowa to byli 
Polacy.

M.in. członkowie mojej ro­
dziny mieszkali wówczas w Kijo­
wie i okolicach. Ciekawe zatem 
byłoby zobaczyć, czy są jeszcze 
dzisiaj jakieś pamiątki po dawnej 
dziewiętnastowiecznej Polonii w 
Kijówie. Dla przykładu tylko 
powiem, że moja babcia, Jadwi­
ga z domu Leszczyńska skoń­
czyła konserwatorium w Kijowie

kował cykl artykułów „Pod zna­
kiem Chopina”.

W kategorii radiowej zwy­
cięstwo odniósł znany ukraiń­
ski promotor muzyki jazzowej 
Ołeksandr Kohan, który w ra­
diostacji Era-FM przedstawił 
projekt „Chopin w jazzie” , 
a w kategorii te lew izy jnej 
zwyciężyli dziennikarze pro­
gramu „Od klasyki do jazzu” 
stacji telewizyjnej Wintera w 
Winnicy.

W marcu Insty tut Polski 
przeprowadził na Ukrainie kon­
kurs dla nauczycieli na opraco­
wanie najlepszej lekcji poświę­
conej Fryderykowi Chopinowi. 
Nadesłano na niego 240 prac.

Ogółem w ramach Roku 
Chopinowskiego na Ukrainie 
odbyło się ponad 50 wydarzeń 
kulturalnych związanych z twór­
czością tego kompozytora.

Jarosław JUNKO

(zmarła w 1953 r. w Wołowie 
k. Wrocławia na Dolnym Śląs­
ku), zaś brat mojego dziadka 
Józef był księdzem w Kijowie 
i podobno brał m.in. udział 
w budowie kościoła św. Mikoła­
ja w Kijowie (zmarł w bolszewic­
kim łagrze dla księży w Solów­
kach na północy Rosji w 1935 r. 
-  przed II wojną światową nie 
pozwolono mu wrócić do Polski).

Ja sam chciałbym na kilka 
dni przyjechać do Kijowa i po­
szukać polskich śladów w tym 
mieście, ale nic wiem gdzie 
mógłbym się zatrzymać. Czy jest 
w' Kijowie, tak jak np. w Wilnie 
Dom Polski z hotelem itp. itd.

Łączę wyrazy szacunku 

Ryszard Żmigrodzki 
Wrocław, Polska 

zmigrod@poczta. fm

OD REDAKCJI:
Dziękujemy za ciekawe i godne 

uwagi propozycje. Niestety Domu 
Polskiego, takiej rangi, jak w Wilnie 
w Kijowie jeszcze nie ma. Nie wy­
kluczone, że ktoś z Czytelników 
pomoże Panu w realizacji plano­
wanej eskapady do Kijowa.

Szanowni Czytelnicy „DK”!!

Jestem Polakiem aktualnie mieszkającym w Polsce, ale zafascy­
nowany Ukrainą. Mam plany zw iązane z małżeństwem z Ukrainką. 
Poszukuję też pracy na Ukrainie.

W dobrym stopniu posługuję się językiem rosyjskim. Jestem oso­
bą komunikatywną i ambitną. Bardzo proszę o odpowiedź.

Z wyrazami szacunku.
Dariusz WENDA

TRWA PRENUMERATA NA 2011 rok.
„Dziennik Kijowski” można zaprenumerować na poczcie!!!

Індекс передплати 30678. УКРПОШТА

Czytelnicy piszą

Jubileusze

„10 lat -  to tylko początek” -  pod taką dewizą 28 listopada 
prezentował swój kunszt artystyczny w jubileuszowym kon­
cercie reprezentacyjny zespół „Związku Polaków na Ukrai­
nie” „Polanie znad Dniepru”. W finale występów przeplata­
nych multimedialną ilustracją historii ansamblu na ręce kie­
rownika zespołu Łesi Jermak kierownik Wydziału Konsular­
nego radca Rafał Wolski i kierownik Referatu ds. Współpracy 
z Polakami na Ukrainie konsul Dorota Dmochowska wrę­
czyli dyplom i prezenty z najlepszymi życzeniami dalszych 
sukcesów scenicznych.

Wielu wspaniałych chwil, mocnego zdrowia i optymistycznego 
spojrzenia ria świat dr prof J U L I I  JA W0 R S K I EJ  

o k a z j i  J u b i l e u s z u  8 5 .  l e c i a
składa Zarząd  i członkowie Polskiego Stowarzyszenia  

Kulturalno-Oświatowego im. A. M ickiewicza w Kijowie

Dr hab. filologii, prof. czołowy pracownik 
naukowy Instytutu Literatury 
im. T. Szewczenki Narodowej Akademii 
Nauk Ukrainy, najznakomitsza 
znawczyni literatury polskiej
J U L I A  B U Ł A C H O W S K A
8 grudnia obchodzi 80. lecie

Z  okazji tego pięknego jubileuszu 
składamy najserdeczniejsze życzenia 
wszelkiej pomyślności i nieustającej 
satysfakcji z  pracy twórczej.

Zarząd Główny Związku Polaków na Ukrainie 
Polskie Stowarzyszenie Kulturalno-Oświatowe 

im. A. Mickiewicza w Kijowie, 
Redakcja gazety „Dziennik Kijowski ”

3



Historia 2010, LISTOPAD Nr 22 (389)4

zwłokami rozstrzelanych ludzi, 
które ukradkiem, złodziejsko, 
chowano.

W lipcu 1937 roku wyszło 
Rozporządzenie KC WKP(b)
0 przeprowadzeniu spec opera­
cji celem likwidacji bandytyzmu
1 kułactwa. W związku z tym, 
nowy komisarz ludowy ZSRR 
Nikołaj Jeżów wydał znane 
w szystkim  rozporządzen ie  
nr 00447, które stało się począt­
kiem wielkiego terroru w Związ­
ku Sowieckim a, w szczególno­
ści, na Ukrainie. Przewidywało

Ciąg dalszy ze str. 1

W podstawowej części impre­
zy obecni wysłuchali referatów 
profesorów Andrzeja Amonsa 
i Władysława Gryniewicza z wiel­
kim zainteresowaniem i, dosło­
wnie, z zapartym tchem. Bo prze­
cież te okropne wydarzenia, któ­
re miały miejsce w okrutnym 
okresie lat 1937-1945, o których 
oni opowiadali, nie mogły niko­
go pozostawić obojętnym.

Referat prokuratora prof. 
Andrzeja Amonsa składał się 
z dwóch części: „R epresje  
w latach 1937-1938. Bykownia” 
oraz „Represje w latach 40. na 
Ukrainie”.

Zaczynając pierwszą część 
swojego referatu, profesor pod­
kreślił, że nie wolno podchodzić 
do kwestii katyńskiej jedynie 
z perspektywy lat 40-tych, nie 
wspominając roku 1937. Właśnie 
w tym roku rozpoczęto szeroko 
zakrojoną akcję skierowaną na 
wyniszczenie Polaków na Ukrai­
nie, która stała się pierwszą falą 
represji, zaś Katyń - to już fala 
następna.

Jeszcze późną jesienią 1936 
roku kierownictwo państwa 
z inicjatywy samego Józefa Sta­
lina rozpoczęło wdrażać repre­
syjną politykę w stosunku do 
wielu narodów zamieszkujących 
„Kraj Rad”, a w Ukrainie - w sto­
sunku do narodu ukraińskiego. 
Badania socjologiczne dowodzą, 
iż najbardziej ucierpieli tu 
Ukraińcy, a na drugim miejscu

Wśród słuchaczy prelekcji dominowała młodzież - 
studenci szeregu kijowskich uczelni

znaleźli się Polacy. Ogółem na 
Ukrainie represjom poddano 
ponad 30 narodowości.

Pierwszy masowy akt герте- 
sji miał m iejsce w .Kijowie 
jeszcze na początku październi­
ka 1936 roku, kiedy to wyjazdo­
wa sesja kolegium wojennego 
Sądu Najwyższego ZSRR wyto­
czyła symptomatyczny proces 
przeciwko partyjnym, wojsko­
wym i administracyjnym działa­
czom, w wyniku którego wszys­
cy obwinieni skazani zostali na 
karę śmierci, rozstrzelani i po­
chowani na Cmentarzu Uukja- 
nowskim.

Bykowni, w charakterze 
cmentarza, wtedy jeszcze nie 
było. Protokół o stworzeniu 
bykowniańskiego „SPECZA- 
CHORONIENJA”(specjalnego 
miejsca pochówku) NKWD 
został podpisany 20 marca 1937 
roku, w przededniu rozpoczęcia 
nadludzkich represji. Wówczas

ono planowe wytępienie tych 
kategorii osób (bandytów i kuła­
ków), jak również, jak wyraźnie 
napisano, innych elementów 
antyradzieckich. Jak się potem 
okazało, właśnie ten trzeci punkt 
o „innych antyradzieckich ele­
mentach” okazał się najgłówniej­

szym. Istotnie, w ciągu pier­
wszych dwóch tygodni zajmowa­
no się kułakami i elementem kry­
minalnym, jednak dalej całą uwa­
gę skoncentrowano się na tzw. 
elementach antyradzieckich, do 
których odnosiły się dosłownie 
wszystkie warstwy ludności.

Na Ukrainę rozporządzenie 
dotarło w końcu lipca. Przewidy-

„Refleksje o K A T Y N IU "

Zdaniem Andrzeja Amonsa w okresie od 1937 
do 1938 roku na Ukrainie rozstrzelano około 
pięciu tysięcy Polaków

- to państwo faszystowskie, zaś 
Polacy, którzy zam ieszkują 
terytorium Związku Radziec­
kiego, a Ukrainy w szczególno­
ści - to szpiedzy, propagandzi­
ści i nacjonaliści.

Wspomniana masowa opera­
cja rozpoczęła się od grupowych 
aresztów Polaków. Dochodziło 
do tego, że brano ewidencyjne 
księgi kwaterunkowe, czy książ­
ki telefoniczne i na ich podsta­
wie przeprowadzano areszty 
lokatorów z polsko brzmiącymi 
nazwiskami. A dalej wszystko 
szło, „jak po maśle” - zarzucano 
im udział w antyradzieckiej pro­
pagandzie lub w kontrrewolucyj­
nych organizacjach. Wymiar 
kary był najwyższy - rozstrzela­
nie. W Kijowie w tym okresie 
funkcjonowały: tzw. «trójki», 
«dwójki» i kolegium wojenne - 
trzy organy represyjne, które 
„pracowały na okrągło”.

Wszystkich tych ludzi roz­
strzeliwano nie w Bykowni. 
Egzekucji dokonywano w wię­
zieniach. Wszystko usystematy­
zowano. Sporządzano harmono­
gramy rozstrzeliwań i wywózek. 
Żadnej pobłażliwości nie dopu­
szczano.

Profesor Amons opisał też 
wygląd bykowniańskiego miej­
sca grzebalnego. Parcela ta ogro­
dzona była trzymetrowym pło­
tem, z czterech jej boków stały 
wieżyczki, na których stale peł­
nili dyżur wartownicy. Do 1941 
roku byli oni w ubraniach cywil­
nych, potem już w mundurach 
NKWD. Na teren ten nikogo 
nie wpuszczano. O ficjalnie

uważano, że znajdują się tam 
magazyny artyleryjskie. Jed­
nakże miejscowi mieszkańcy 
widzieli, jak nocami regularnie 
przyjeżdżały tam ciężarówki, po 
których nieraz na drodze pozo­
stawały ślady krwi. Oczywiście 
rodziły się podejrzenia, że znaj­
duje się tam coś zupełnie inne­
go, lecz wszyscy bali się o tym

na potwierdzić dokumentalnie. 
Od maja po sierpień 1941 roku 
rozstrzeliw ano pośpiesznie 
pozostałych polskich oficerów 
i cywili, którzy do tego czasu 
znajdowali się jeszcze w wię­
zieniach.

Druga część referatu profe­
sora poświęcona była bezpośre­
dnio Katyni. Podkreślił on, że po 
podpisaniu paktu Ribbentrop- 
Mołotow Związek Radziecki 
powinien był rozpocząć działa­
nia wojenne 1 września 1939 
roku, lecz kierownictwo kraju

rów i urzędników administracyj­
nych rozstrzeliwano na miejscu.

Jeszcze przed wybuchem 
wojny w ZSRR przygotowano 
8 obozów dla jeńców, wśród któ­
rych były obozy w Kozielsku, 
Ostaszkowie i Starobielsku.

W obozach tych internowa­
no korpus oficerski, ogółem 
14700 ludzi. 1 byli to oficerowie 
nie tylko wojska polskiego, lecz 
również wojsk ochrony pograni­
cza, żandarmerii i innych forma­
cji żołnierskich. W ciągu trwają­
cych półtora tygodnia działań

Profesor Akademii Kijowsko-MohylańskieJ w Kijowie 
Władysław Hryniewicz i gospodarz imprezy 
dyrektor Domu Polskiego w Kijowie Maria Siwko

zajęło pozycję wyczekującą, aż 
do 17 września. Czekano, by 
Niemcy zdobyli Warszawę i aby 
polski rząd opuścił stolicę, jako 
że wtedy nie byłoby już z kim 
„prowadzić rozmów”. Aczkol­
wiek wiadomo, że przygotowa­
nia do tej wojny prowadzone 
były już od lata 1939 roku: stwo­
rzono wówczas dwa fronty 
(ukraiński i białoruski).

Po najeździe 17 września, 
w ciągu dziesięciu dni wszystkie 
wyznaczone terytoria były zajęte. 
W pierwszej kolejności zajmowa­
no jednostki wojskowe. Wśród 
jeńców znaleźli się żołnierze 
i ludność cywilna. Oficerów 
natychmiast oddzielano. Są fakty, 
opisane w literaturze, że w pier­
wsze dni tak zwanego «wyzwole­
nia Zachodniej Ukrainy» ofice­

wojennych wojska radzieckie 
wzięły do niewoli blisko 250 tys. 
polskich wojskowych. Wszy­
stkich ich skierowano do obozów.

Oczywiście, że dla takiej ilo­
ści jeńców obozów nie wystar­
czało. Dlatego też wielu z nich 
zakwaterowano w osiedlach typu 
obozowego przy dużych przed­
siębiorstwach, gdzie byli wyko­
rzystywani jako siła robocza. 
Znaczne grupy ludzi rzucono na 
budownictwo lotnisk, dróg 
samochodowych i kolei.

W stosunku do składu oficer­
skiego, urzędników państwo­
wych, kapłanów prowadzona była 
odrębna twarda i konsekwentna 
polityka: część z nich znajdowa­
ła się w obozach i tych uznawano 
za jeńców, zaś inną część prze­
trzymywaną w więzieniach

Dochodziło do tego, że brano ewidencyjne 
księgi kwaterunkowe, czy książki telefoniczne 
i na ich podstawie przeprowadzano areszty 
lokatorów z polsko brzmiącymi nazwiskami.

to w bardzo krótkim terminie, 
dosłownie w ciągu trzech mie­
sięcy, na specjalnie wyznaczo­
nej parceli (wg dokumentów 
o powierzchni 4,2 ha, a realnie 
5,5 ha) stworzono miejsce zbio­
rowych pochówków. Pierwsze

wato ono, że od 5 sierpnia 1937 
roku we wszystkich obwodach 
Ukrainy zaczną funkcjonować 
tzw. «trójki» NKWD, które będą 
zwalczać wszystkich obywateli 
państwa, którym niemiła jest 
władza radziecka.

... nie wolno podchodzić do kwestii katyńskiej 
jedynie z perspektywy lat 40-tych, nie wspomi­
nając roku 1937.

ofiary spoczęły tu najprawdo­
podobniej w lipcu 1937 roku, 
zaś sam cmentarz egzystował 
do 19 września 1941 roku, kie­
dy to jednostki radzieckie opu­
ściły stolicę Ukrainy. W ciągu 
tych wielu lat, praktycznie nie­
omal każdej nocy, przyjeżdża­
ły tu samochody ciężarowe ze

Następnym, drugim, było 
rozporządzenie pod nr 00485, 
nakazujące walkę z Polakami, 
mieszkającymi na terytorium 
Ukrainy (tu ich było najwięcej) 
i na innych obszarach Związku 
Radzieckiego. W okresie tym 
propaganda sowiecka rozpow­
szechniała informację, że Polska

mówić pub li­
cznie.

W e d ł u g  
o b l i c z e ń  
A n d r z e j a  
Amonsa w ok­
resie od 1937 
do 1938 roku 
na Ukrainie 
ro z s trz e la n o  
w przybliżeniu 
około pięciu 
tysięcy Pola­
ków. Ogółem 
w bykowniań- 
skim miejscu 
g rz e b a ln y m  
spoczywa co 
najmniej 30 ty­
sięcy osób (roz- 
s t r z e la n y c h  
w latach 1937- 
1941), co moż­

Pamięć
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klasyfikowano jako aresztantów
1 przestępców państwowych.

W związku z olbrzymią ilo­
ścią jeńców i skazanych Lawren- 
tij Beria 5 marca 1940 roku skie­
rował list do Stalina z zapytaniem: 
„Co z nimi robić?” W tym liście 
Beria sam rekomenduje: „Kon­
tyngent szeregowych zwolnić, 
zaś oficerski-zniszczyć”. W tym 
celu proponuje on stworzyć spe­
cjalny organ egzekucyjny, który 
wytoczyłby im sprawy karne, 
a następnie wyniósł najwyższy 
wymiar kary i odpowiednio urze­
czywistnił ich rozstrzelanie. Tego 
samego dnia zwołano posiedze­
nie KC WKP(b), gdzie przyjęto 
postanowienie którego punkty, 
co do joty, przepisano z listu 
Berii. W tym postanowieniu były
2 punkty. Zgodnie z pierwszym 
cały korpus oficerski stanowiący 
21 tysięcy 857 osób podlegał roz­
strzelaniu. W obozach Koziel­
skim, Ostaszkowskim i Starobiel­
skim rozstrzelaniu podlegało 
14700 oficerów. Drugi punkt sta­
nowił: „ Wszystkich uwięzionych 
w więzieniach NKWD zacho­
d n ich  obw odów  U k ra in y  
w liczbie przekraczającej 7000 
ludzi - także rozstrzelać”.

Począwszy od początku kwie­
tnia do 12 maja 1940 roku, faza­
mi, przeciętnie po 100 osób z każ­
dego obozu, ładowano więźniów 
do eszelonów i wieziono do Urzę­
dów NKWD gdzie w ciągu 2-3 
dni grupami rozstrzeliwano. 
Zwłoki wywożono potem na spe­
cjalne parcele (podobne do byko- 
wniańskich). Egzekucji dokony­
wał zazwyczaj kom endant 
NKWD, czasem brał do pomocy 
swojego zastępcę, nadzorcę. 
Wydawano im spirytus, jako że 
normalnemu człowiekowi trudno 
wszystko to było wytrzymać. 
Strzelano w potylicę z pistoletów, 
gdyż karabinów maszynowych 
i broni pneumatycznej u nich nie 
było. W egzekucyjnym pokoju 
obecny b y ltakże  prokurator 
i medyk, aby konstatować śmierć 
zgładzonego.

W zakończeniu swojego 
referatu profesor Amons szcze­
gółowo, z wieloma, nieznanymi 
wcześniej, szczegółami, opowie­
dział o pracach ekshumacyjnych 
prowadzonych w Bykowni.

W ystąpienia prelegentów 
ilustrowane były przeźroczami 
przygotowanymi przez lektora 
języka polskiego, psychologa 
Ryszarda Tuleja.

Poglądowym przykładem 
wszystkich tych okropności stał 
się film Andrzeja Wajdy 
„Katyń”, który wyświetlono po 
prelekcjach. Okrągły Stół, w cza­
sie którego studenci zadawali 
pytania i wymieniali wrażenia, 
zakończył pracę tego niezwykle 
ciekawego przedsięwzięcia.

Dużą wdzięczność za prze­
prowadzenie imprezy na tak 
wysokim poziomie należy wyra­
zić kierownictwu i personelowi 
Domu Polskiego w Kijowie, 
w osobie jego dyrektora Marii 
Siwko. Warto zaznaczyć, że 
podobne przedsięwzięcia przy­
noszą ogromne wartości poznaw­
cze i moralne dla każdego czło­
wieka, zwłaszcza dla naszego 
młodego pokolenia.

Andżelika PLAKSINA
(Zdjęcia autora)

Radość jednania

Ciąg dalszy ze str. 1

Podstawową treścią tej nie­
codziennej akcji, przeprowadzo­
nej ściśle z ustalonym progra­
mem, było twórcze obcowanie 
poetów, dla którego stworzono 
wszystkie niezbędne warunki: 
wygodna, bardzo przytulna sala, 
kawa i herbata z przekąskami 
podczas przerw, zakwaterowanie 
gości przybyłych z poza-Kijowa, 
transport etc.

Ale oczywiście głównym fila­
rem w układzie organizacyjnym 
imprezy było to, co zademon­
strowali, zacytowali, zarecytowa­
li, czy w sposób artystycznie dos­
konały wygłosili autorzy tego 
piękna, tej unikalnej imprezy.

Mychaił Dubiński 
prezentuje swój dorobek 
poetycki

Pierwsze słowo dla wygło­
szenia kilku pozycji twórczego 
dorobku poetyckiego nadano 
pani Ludmile Niekrasowskiej, 
skromniutkiej młodej kobiecie; 
która od pierwszego wiersza 
zachwyciła wszystkich obecnych 
godnymi podziwu wspaniałymi 
wierszami.

Swoje utwory recytuje 
Ruszan Piłosian

Falę wdzięcznych oklasków 
wywołał wyrecytowany przez 
p. Ludmiłę wiersz o moralnym 
zwycięstwie kobiety, która idąc 
na zagładę do komory gazowej, 
swoim zachowaniem, wzrokiem 
wypełnionym godności, poru­
szyła dufnie i arogancko zacho­
wującego się esesmana, wzbu­
dzając w nim szczątki sumienia.

Wystąpienie L. Niekrasow­
skiej (jak potem się okazało, 
laureatki siedmiu(!) premii lite­
rackich, licznych festiwali, kon­
kursów i „Honorowej obywatel­
ki sztuki”), stało się na tym 
spotkaniu wzorcem poetyckie­
go kunsztu, ustawiło jak gdyby 
poprzeczkę do pokonania dla 
następnych występujących.

Zachwycająca i radosna rozmaitość
m e n t a ln o ś c i  n a r o d o w y c h

Tę poprzeczkę próbowali 
pokonać mistrzowie słowa, 
piszący w językach Romów, 
Greków, Bułgarów, Rumunów. 
Każdemu na swój sposób się to 
udawało. W każdym bądź razie, 
audytorium z wielką sympatią 
odbierało każde z wystąpień, ze 
szczerą radością oklaskując 
kolejnego autora.

Reprezentanci Karaimów, 
Kazachów i Osetynów przedsta­
wili swoje utwory w języku rosyj­
skim. Tak już piszą, bowiem 
w tym języku już myślą.

Chociaż nie całkiem, ponie­
waż w leksyce utworów w nie­
których momentach (a jeżeli 
chodzi o intencje poetyckie -  to 
prawie zawsze) wyraźnie odwo­
łują się do symboli narodowych 
i bolesnych przeżyć utrwalonych 
w ich pamięci historycznej.

Nie zważając na formę, gatu­
nek i stopień poetyczności wier­
szy (metaforyczność, idiomaty- 
czność, hiperbolizację etc.), 
w wygłaszanych tekstach wyraź­
nie odczuwało się odrębną men­
talność każdego narodu, jego 
osobliwe cechy charakterysty­
czne, swoisty sposób myślenia.

Intencje polskie w utworach 
autorskich z wielkim szacun­
kiem prezentowali panie ze 
Lwowa: Alicja Romaniuk i Jani­
na Połomarczuk, oraz autor tego 
artykułu. W pierwszym dniu 
zmieniłem kolejność i czytałem 
każdy polski oryginał po odczy­
taniu go w języku ukraińskim 
przez Serhija duszko, który te 
wiersze przetłumaczył. W dniu 
drugim, oprócz wierszy, wygło­
siłem mikro-referat o odpowie­
dzialności tłumacza (a właściwie 
o fachowych i moralnych aspek­
tach tłumaczenia literackiego) 
oraz odśpiewałem mój „Mazu­
rek językowy”:

Zaśpiewajmy pieśń niniejszą -  
Pieśń ludową na festynie,
Na podstawie tego wiersza,
Co nam z duszy lekko płynie. 
Każdy z nas nic się nie boi, - 
Nie odczuwa żadnej troski,
Bo jesteśmy zawsze dwoje:
Ja i piękny język polski.

Refren I:
Dorośli uczą się polskiego 
Dla powiększenia zaufania, 
Dzieciaki uczą się dlatego 
By więcej mieć rozumowania,
A razem z nimi my na kursy 

uczęszczamy
Bo w polskim bardzo się kochamy!

Antonimy, homonimy -  
Są to rzeczy bardzo trudne,
Ale my przez nich dążymy 
Po tej drodze pracy żmudnej,
Z polskim w dobrej komitywie 
Rozważamy nasze dzieje;
W każdym razie,

w perspektywie 
Z nim wiążemy swe nadzieje.

Refren II:
Mężczyźni uczą się polskiego 
Dla ulepszenia... podrywania, 
Kobiety uczą się dlatego 
By więcej mieć kokietowania,
A wszyscy razem na zajęcia

uczęszczają 
Bo w polskim bardzo się kochają!

Prezydent Zrzeszenia Niemców Ukrainy Walentyna Sulina (L), 
Prezydent Rady Stowarzyszeń Narodowych Ukrainy Ilia Lewitas, 
Kierownik Wydziału Mniejszości Narodowych Ministerstwa Kultury 
Ukrainy Lubow' Zubko podczas otwarcia kijowskiej wystawy 
współczesnego malarstwa mniejszości narodowych

Na początku nikt widocznie 
nie spodziewał się partii wokal­
nej, ale pod koniec siedzący na 
sali zaczęli nieśmiało podśpie­
wywać. Dobre wrażenie sprawi­
ły poezje wygłoszone przez Illę

dy kolejny utwór, znowu i zno­
wu prosiła kontynuować dalej. 
Był to naprawdę przekonujący i 
zadziwiający przykład nie pod­
dającej się starzeniu* młodości 
poetyckiej...

Dwa dni trwało prawdziwe święto poezji 
mniejszości narodowych, które wspólnie 
kształtują kulturę narodu ukraińskiego...

Zegrię w języku rumuńskim, 
duet wokalny Tamary Tugano- 
wej i Żorża Szanajewa, przepeł­
nione humorem i mądrością poe­
tyckie teksty Ormianina Rusza­
na Piłosjana. Z aprobatą i wdzię­
cznością przyjęto kilka filozofi­
cznych wierszy w prozie pana

Gała ta dwudniowa i wszech­
stronnie pożyteczna akcja zosta­
wiła w świadomości jej uczestni­
ków głębokie wrażenie, wywo­
łując uczucia przyjemne, wznios­
łe, szlachetne.

Razem z moimi nowymi 
przyjaciółmi w całości podzielam

Duet osetyńskl

Ruszana oraz kilka anegdot z 
„ormiańskiego radia” w jego 
artystycznym wykonaniu.

Kijowską ekipę poetów ży­
dowskich reprezentowali Mi­
chaił Dubiński („facet z Podo­
lu”, jak siebie przedstawił sam 
poeta, piszący w języku rosyj­
skim) i 86-letni Arkadij Zasław- 
ski, który na amen zadziwił wszy­
stkich obecnych swoją unikalną 
wprost pamięcią, wielkoduszno­
ścią i świetną mową ukraińską.

I w pierwszym i w drugim 
dniu obrad sędziwy i niemal 
zawsze mile uśmiechnięty pan 
Arkadij wychodził przed publi­
czność z malutką kartką papie­
ru z zaznaczonymi na niej tytu­
larni swoich wierszy.

I potem recytował, recyto­
wał, recytował... przy wyraźnie 
rozbawionej publiczności, która 
z wielką radością odbierając każ­

wniosek naszego czcigodnego 
gospodarza pana I. Lewitasa, 
który w krótkim wystąpieniu po 
wręczeniu dyplomów, powie­
dział: „Tu, na tej skromnej sali 
usłyszeliśmy wiersze, którym 
mogą pozazdrościć znani wielcy 
poeci”. I w tym werdykcie nie 
ma żadnej przesady.

Zresztą o tym będzie miał 
możliwość przekonać się każdy, 
kiedy ukaże się drukiem poetyc­
ki almanach utworów wygłoszo­
nych w ciągu tych dwu unikal­
nych dni.

Dwa dni trwało prawdziwe 
święto poezji mniejszości naro­
dowych, które wspólnie kształ­
tują kulturę narodu ukraińskie­
go - kulturę wielką w swojej róż­
norodnej pięknej rozmaitości.

Eugeniusz GOŁY BARD
(Zdjęcia autora)
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W A R S Z A W S K I  s e r w i s  M i k o ł a j a  
O N I S Z C Z U K A  p r e z e n t u j e :

U K R A IN A  -
BARDZIEJ DRYFUJE
N IŻ S IE  R E F O R M U JE

Dobiegający końca rok 
p r z e o b r a z ił  z n a c z ą c o  
ukraińską scenę polity­
czną. Gorzej idzie z ciągle 
zapowiadanymi, acz w nie­
wielkim stopniu realizowa­
nymi, zmianami gospodar­
czymi.

Nowi „sternicy” są, wia­
try ze zmiennych, a zwła­
szcza z  północnych kierun­
ków - wieją, a statek miast 
ruszyć „pełną parą” do 
przodu, nie może nabrać 
rozpędu. Bardziej dryfuje 
niźli żeg lu je , a m ów iąc  
językiem ekonomicznym -  
gospodarka nie reformuje 
się w dostatecznym stopniu. 
Jak długo taki stan potrwa, 
naw et „stern icy” nie są 
w stanie powiedzieć. Przy- 
j-rzyjmy się więc ukraiń­
skim realiom bliżej...

JAŚNIEJE 
NA HORYZONCIE

Sytuację gospodarczą Ukrai­
ny w okresie ostatniego cztero- 
lecia -  charakteryzują następu­
jące, podstawowe wskaźniki 
makroekonomiczne:

Źródło: Państwowy Komitet 
Statystyki Ukrainy, Narodowy 
Bank Ukrainy, M inisterstwo 
Finansów, Wydział Ekonomiczny 
Ambasady RP w Kijowie.

Powyższe dane statystyczne 
mówią same za siebie i to w spo­
sób dość czytelny. Ukraina 
zaczyna wychodzić, choć wolno, 
z zapaści spowodowanej... I tu 
już jednoznacznej opinii nie ma, 
co do przyczyn. Może i dlatego, 
że jest ich sporo, tak po stronie 
samej Ukrainy, jak i na zewnątrz. 
Na zewnątrz -  to negatywne 
skutki światowego kryzysu 
finansowo-gospodarczego, któ­
re dotknęły praktycznie wszy­
stkich krajów, w tym obszaru 
krajów postradzieckich i Rosji, 
ale bodaj najdotkliwiej właśnie 
Ukrainy.

Odsłoniły wszystkie prakty­
cznie słabości jej gospodarki, a z 
którymi przychodzi zmagać się 
obecnej ekipie rządzącej, która 
skłonna jest obarczać nimi rzą­
dy „pomarańczowych”, z Julią 
Tymoszenko na czele, choć nie 
do końca zasadnie. Dla mnie jej 
polityczne błędy są oczywiste, 
bo gospodarczymi obdzielić 
trzeba by wszystkie ekipy po 
1991 roku. Ale nie czas na roz­
pamiętywania. Wyzwaniem jest

jutro, a to - tworzy teraźniej­
szość. Spróbujmy więc zderzyć 
realia z wymogami perspektywy. 
Oto kilka najbardziej charakte­
rystycznych elementów tego 
„zderzenia”:

■  powrót Ukrainy na ścież­
kę wzrostu gospodarczego, mie­
rzonego dynamiką PKB.

Po spadku w roku ubiegłym 
o 15,1%, zarysowuje się wzrost 
w całym bieżącym roku na po­
ziomie około 5%. Taka tenden­
cja i na zbliżonym poziomie 
powinna być utrzymana do, co 
najmniej, 2015 roku;

Ш pozytywnym zjawiskiem 
jest wzrost produkcji przemys­

łowej. Po spadku o 21,9% w roku 
ubiegłym, już w I półroczu br. 
wzrosła o 12%, a na koniec roku 
może to być wzrost rzędu 10%;

■ korzystnym zjawiskiem 
jest wzrost obrotów handlowych 
z zagranicą, w tym eksportu 
towarów w I półroczu br. o 33% 
(przy  s p a d k u  w ub . ro k u  
o 40,7%), a importu o 29,6% 
(wobec spadku o 46,9% przed 
rokiem);

T e elem enty wyczerpują 
w zasadzie wykaz zmian pozy­
tywnych. W innych dziedzinach 
czy obszarach, a one liczą się 
w ogólnej ocenie sytuacji gospo­
darczej, na uwagę zasługują 
zwłaszcza:

Ш dość wysoka stopa infla­
cji, szacowana na koniec roku 
w granicach 10%, choć w I pół­
roczu była niższa niż w roku 2009 
(12,3%) i wynosiła ok. 6,9%;

Ш wysoka stopa bezrobocia, 
sięgająca 9,2% w I półroczu br., 
a więc niew iele niższa, niż 
w kryzysowym roku 2009 (9,6%);

■  minimalny przyrost bez­
pośrednich inwestycji zagrani­
cznych, bo tylko o około 0,4 
mld USD w skali minionego 
półrocza;

И brak znaczącego postępu 
w produkcji rolnej, gdzie przy 
stagnacji w roku ubiegłym ,

w tym roku wzrost rysuje się 
w granicach 3 -  3,5%;

■  niski poziom rezerw 
walutowych i nadal ujemne sal­
do obrotów towarowych z za­
granicą.

Na tle tak zarysowanego 
szkicu -  uwagę szczególną zwró­
cić trzeba na nikłe postępy 
w reformowaniu gospodarki, na 
brak oznak w restrukturyzacji 
sektorów produkcji materialnej, 
programowaniu nowoczesności, 
wzrostu efektywności i konku­
rencyjności gospodarki ogółem, 
a eksportu nade wszystko. 
Gospodarka ukraińska, nie 
mówiąc już o rolnictwie, jest

„żałośnie” niedoinwestowana. 
Handel zagraniczny, bez pro­
gramu proeksportowego rozwo­
ju gospodarki, nie ma siły prze­
bicia na rynkach światowych, 
poza zbożem oraz stalą i wyro­
bami hutniczymi. Na bikulturo- . 
wym asortymencie daleko doje­
chać się nie da. Jak to wszystko 
zmienić powinny martwić się 
sami Ukraińcy, choć mogą 
liczyć na współdziałanie nie tyl­
ko z Rosją, co grzechem nie jest, 
a z krajami Unii Europejskiej 
i Polski.

WIDOKI PARTNERSTWA 
Z POLSKĄ

Można by na ten temat ryso­
wać różne scenariusze, mniej lub 
bardziej wiarygodne. Do tych 
bardziej wiarygodnych zaliczyć 
trzeba by wyniki IV posiedzenia 
Polsko -  Ukraińskiej Komisji 
Międzyrządowej ds. Współpracy 
Gospodarczej, które odbyło się 
w dniach 29 -  30 września br. 
w Warszawie. Dokonano na nim 
oceny istniejącego stanu współ­
pracy we wszystkich najważniej­
szych dziedzinach oraz określo­
no problemy i zadania na najbliż­
szą perspektywę.

A dotyczyły one, że tylko 
wymienię, współpracy handlo­

wej i inwestycyjnej, w dziedzi­
nie energetyki, rolnictwa, trans­
portu, finansów i bankowości, 
turystyki, ochrony środowiska, 
współpracy przedsiębiorstw  
innowacyjnych -  po politykę 
kosmiczną i wizową.

Podstawowe miejsce, od lat 
zresztą, zajmuje współpraca han­
dlowa i inwestycyjna. Ocena sta­
nu tej współpracy, zwłaszcza 
w zakresie obrotów handlowych, 
nie jest optymistyczna, ale lep­
sza jest w dziedzinie współpra­
cy inwestycyjnej.

Kilka faktów -  dla ilustracji. 
W kryzysowym roku 2009 -  
według danych GUS -  polsko - 
ukraińskie obroty handlowe 
osiągnęły poziom 4,5 mld USD 
i były -  uwaga! -  o blisko 50% 
niższe niż w roku 2008. Polski 
eksport, przy poziomie 3,4 mld 
USD, spadł o 46,8%, a import 
o wartości 1,1 mld USD spadł 
o 51,4%. Z tak głębokiego „doł­
ka” przychodzi nam wychodzić 
w tym roku, a zapewne i w przy­
szłym. Co prawda w 1 półroczu 
br. zarysowuje się tendencja 
wzrostu, ale jego skala nie impo- 
nuje, a nawet nie zadowala 
żadnej ze stron. Polski eksport 
stanowił bowiem tylko 1,7 mld 
USD i wzrósł o 13%, a import 
z Ukrainy -  przy wartości 733 
min USD -  wzrósł, przy niskiej 
bazie wyjściowej, o 87%. Więc 
nawet przy osiągnięciu na 
koniec br. poziomu obrotów 
sprzed roku -  do udanych zali­
czyć nie będzie można.

Lepsza jest sytuacja nieco 
w dziedzinie współpracy inwe­
stycyjnej, bo na 1 lipca br. sku­
mulowana wartość polskich 
inwestycji na Ukrainie wynosiła 
873,6 min USD, ale i tu przyrost 
tych inwestycji był w I półroczu 
br. -  minimalny i wynosił tylko 
4,8 min USD. Zatroskanie tym 
stanem  rzeczy sprawiło, że 
w czasie obrad Komisji -  zgło­
szono sporo propozycji rewitali- 
zujących wzajemną Współpracę. 
- Wola dobrej współpracy po­

twierdzana jest przez Premierów 
Donalda Tuska i Mykołę Azaro- 
wa, więc klimat „na górze” jest. 
Ale jest -  im bliżej realiów reali­
zacyjnych -  wciąż dużo prze­
szkód, barier i utrudnień -  i to 
po stronie ukraińskiej.

Wynikają one przede wszy­
stkim z zapóźnień w reformowa­
niu gospodarki. Niewiele zrobił 
rząd Julii Tymoszenko, a nowa 
ekipa rządząca na razie głównie 
deklaruje dobre chęci. Są też 
opory ze strony grup oligarchi­
cznych, dla których brak prze­
jrzystych regulacji prawno -  
legislacyjnych jest polem do 
swobodnego działania „wedle 
własnych interesów” w tzw.

czarnej strefie. A to wpływa nie­
korzystnie także na warunki 
współpracy z partnerami zagra­
nicznymi, w tym polskimi.

Nie hierarchizując utrud­
nień, dotyczą one braku regula­
cji funkcjonowania specjalnych 
stref ekonomicznych i obszarów 
priorytetowego rozwoju, regula­
cji celno -  taryfowych, swoiste­
go zastoju w rozwiązywaniu pro­
blemów polskich inwestorów na 
Ukrainie, podejmowania, często 
uznaniowych decyzji w zakresie 
ograniczeń importu (np. urzą­
dzeń chłodniczych i szkła float), 
projektu ustawy przewidującej 
podwyżkę obciążeń importo­
wych w postaci 10 -  procento­
wej „tymczasowej opłaty rolnej” 
na import wielu towarów rolno 
-  spożywczych i środków ochro­
ny roślin, nieterminowego zwro­
tu nadpłaconego przez inwesto­
rów podatku VAT, obowiązko­
wej certyfikacji żywności czy 
przyznawania statusu rezydenta 
podatkowego, pozwalającego na 
uniknięcie restrykcyjnego trak­
towania obywateli Polski, ubie­
gających się o uzyskanie takie­
go statutu.

Są przypadki naruszania 
praw własności intelektualnej, 
m.in. polskiego przedsiębior­
stwa „Herbapol” z Pruszkowa. 
Jednym z najczęstszych proble­
mów, wskazywanych przez pol­
skie firmy działające na Ukrai­
nie jest „nieefektywny” system 
sądowniczy, który uniemożliwia 
ochronę praw podmiotów gospo­
darczych oraz negatywnie rzutu­
je na ogólny klimat inwestycyj­
ny na Ukrainie. Nadal brak jest 
skutecznych działań na rzecz 
uregulowania zadłużenia ukraiń­
skich firm wobec polskich pod­
miotów gospodarczych.

Od lat jesteśmy eksporterem 
mięsa i produktów spożywczych 
na Ukrainę. I ciągle są proble­
my z nieuzasadnionymi odmo­
wami wydawania przez stronę 
ukraińską pozwoleń na import 
produktów mięsnych. Komu na 
tym zależy, skoro popyt na ryn­
ku przewyższa podaż z produk­
cji krajowej, a ceny na te produk­
ty -  rosną? Jest to absolutny bez­
sens ekonomiczny!

Bez względu na to, ma 
zacieśniać się współpraca proin­
westycyjna, co potwierdza goto­
wość podpisania do końca br. 
przez Polską Agencję Informa­
cji i Inwestycji Zagranicznych 
S.A. i Państwową Agencję Ukrai­
ny ds. Inwestycji i Rozwoju -  
memorandum o współpracy, 
a także, przy udziale Polsko -  
Ukraińskiej Izby Gospodarczej, 
rozważą możliwość zawarcia 
trójstronnej umowy o współpra­
cy i wymianie doświadczeń 
w d z ie d z in ie  przyciągania 
i wspierania inwestycji zagrani­
cznych. Więc na umiarkowany 
optymizm można liczyć.

Polska i Ukraina mogą być 
dla siebie bardziej znaczącymi 
partnerami gospodarczymi, bo 
dysponują zasobnym potencja­
łem materialnym i ludzkim, ale, 
jak widać, trzeba umiejętnie ten 
potencjał wykorzystywać. Ale 
rezerwy możliwości, to też 
powód do kreatywnego opty­
mizmu.

Mikołaj ONISZCZUK

2007 2009 2010
( I półrocze)

2010
(prognoza)

PKB (wmidUAH) 712,9 914,7 480,5 -
PKB (w mld USD) 141,2 i 14.3 60,8 -
PKB (wzrost/spadek w %) 7,6 -15,1 5.9 5,0
Produkcja przemysłowa {w %) 10,2 -21,9 12.0 *
Produkcja rolna (w %) -6,5 0.1 3,4 -
Dług publiczny (w % PKB) 12,4 33,0 - 27,8
Stopa inflacji (XII/XII w %) 16,6 12,3 6.9 10,0
Stopa bezrobocia (wg MOP) 6.9 9,6 9.2 -
Eksport towarów (w mld USD 49,2 39,7 23,1 -
Dynamika eksportu (w %) 28,4 -40,7 33,5 -
Import towarów (w mld USD) 60,7 45,4 25,6 -
Dynamika importu (w %) 34,7 -46,9 29,6 -
Saldo obrotów (w mld USD) - 11,4 -5,7 -2,5 -
Obroty handlowe (w mld USD) 109,9 85,1 48,7 -
Roczny napływ BIZ (w mld USD) 1,2 0,94 0,5 -
Skumulowane BIZ (w mld USD) 29,5 40,0 40,4 -
Rezerwy walutowe (w mld USD) 32,5 26,5 29,5 34,1
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Ten niezapomniany Rzeszów...

Reprezentacyjnym historycznym deptakiem Rzeszowa jest ulica 3 Maja

Turystyka

P olskie Stowarzyszenie 
Kulturalno-Oświatowe 

im. A. Mickiewicza w Kijowie już 
od dawna prowadzi oprócz kie­
runku kulturalno-oświatowego 
także turystyczno-krajoznawczy. 
Ten dział turystyczny dynami­
cznie prowadzi sama prezes 
Stowarzyszenia Irena Gilowa. 
Członkowie stowarzyszenia 
w ciągu ostatnich lat wyjeżdżali 
do wielu miast Ukrainy, jak 
i innych krajów. Przecież właś­
nie podróżując możesz lepiej 
poznać historię kraju, język jego 
mieszkańców ich obyczaje i kul­
turę. Szczególne miejsce na tej 
liście, oczywiście zajmuje Polska.

W połowie listopada na zap­
roszenie Stowarzyszenia „Wspól­
nota Polska” grupa aktywistów 
Polskiego Stowarzyszenia Kultu­
ralno-Oświatowego im. A. Mic­
kiewicza w Kijowie zawitała do 
pradawnego miasta Rzeszowa -  
grodu, który spotkał nas swoim 
ciepłem, niepowtarzalnym pięk­
nem i romantyczną aurą.

Rzeszów -  miasto w' południo­
wo-wschodniej Polsce, położony 
na pograniczu Pogórza Karpackie­
go i Kotliny Sandomierskiej nad 
rzeką Wisłok jest stolicą woje­
wództwa podkarpackiego. Wed­
ług najnowszych danych dziś 
liczy on 177862 mieszkańców.

Miasto pełni funkcję główne­
go ośrodka administracyjnego, 
przemysłowego, handlowo-usłu­
gowego, akademickiego i kultu­
ralnego tego regionu. Znajdują 
się tu solidne państwowe uczel­
nie wyższe takie jak Uniwersy­
tet Rzeszowski i Politechnika 
oraz kilka prywatnych m.in.: 
Wyższa Szkoła Inform atyki 
i Zarządzania, będąca jedną z naj­
większych niepublicznych uczel­
ni w kraju. W mieście kształci się 
ponad 60 tys. studentów. W sto­

licy Podkarpacia funkcjonują 
trzy urzędy konsularne (Repub­
liki Federalnej Niemiec, Repub­
liki Słowackiej oraz Ukrainy).

Rzeszów jest ważnym ośrod­
kiem przemysłowym: rozwija się 
tu produkcja sprzętu domowego, 
przemysł spożywczy, odzieżowy, 
budowlany, meblarski i teleko­
munikacyjny. Najlepiej jednak 
rozwinięty jest tu przemysł lot­
niczy oraz farmaceutyczny.

Rzeszów jest miastem boga­
tym w wydarzenia o charakterze 
kulturalnym i rozrywkowym, 
odbywa się tu wiele imprez 
i festiwali, kilka spośród nich ma 
charakter międzynarodowy.

W historii dawnej, istniejący 
już od niepamiętnych czasów gród 
otrzymał nowy przywilej lokacyj­
ny i prawa miejskie od króla Kazi­
mierza Wielkiego 19 stycznia 
1354 roku, co uznaje się za począ­
tek pisanej historii Rzeszowa.

Zachowana zabudowa śród­

mieścia Rzeszowa pochodzi 
w większości z XIX oraz przeło­
mu XIX і XX wieku, i nawiązu­
je przeważnie do klasycyzmu.

Najstarszą zachowaną bu­
dowlą Rzeszowa jest gotycki 
kościół famy pw. śś. Wojciecha 
i Stanisława. Reprezentacyjnym 
historycznym deptakiem Rze­
szowa jest ulica 3 Maja, zwana 
dawniej Pańską, łącząca Plac 
Farny z zamkiem Lubomirskich. 
Historycznie pierwsza („bruko­
wana” jeszcze belami drewnia­
nymi) utwardzona ulica miasta, 
pochodząca najprawdopodob­
niej z czasów budowy pierwsze­
go zamku w Rzeszowie. Przy 
niej znajduje się wiele cieka­
wych, zabytkowych budowli, 
z których najważniejszą i najstar­
szą jest kompleks budynków 
popijarskich z połowy XVII wie­
ku, z kościołem Św. Krzyża oraz 
zabudowaniami jednej z najstar­
szych w Polsce szkół średnich -

kolegium  pijarów (obecnie 
I Liceum Ogólnokształcące) 
oraz budynków poklasztornych 
z dziedzińcem, a obecnie należą­
cych do Muzeum Okręgowego.

Najbardziej rozpoznawal­
nym zabytkiem Rzeszowa, jest 
zamek, pochodzący z czasów 
Ligęzy i Lubomirskich.

W ostatnich latach zakończy­
ła się przebudowa i moderniza­
cja rzeszowskiego rynku, który 
jest głównym placem i sercem 
miasta. Tu znajduje się wejście 
do rzeszowskich podziemi a tuż 
obok ncorenesansowy, z ele­
mentami neogotyckimi ratusz.

W ostatnim czasie struktura 
miasta ulega przemianom i Rze­
szów przemienia się w ośrodek 
bardziej przestrzenny, zielony 
i estetyczny. Centrum miasta 
zostało w ostatnich latach odre­
staurowane: wyeksponowano 
zabytki i wartościowe obiekty,

przywracając im niekiedy przed­
wojenny charakter, poprzednio 
zatarty przez przebudowy w cza­
sach socjalizmu.

Podczas naszego pobytu 
w tym przepięknym mieście 
obejrzeliśmy wiele jego cieka­
wych zabytków historycznych. 
Wiele emocji przyniosła nam 
wyprawa do rzeszowskich pod­
ziemi. Zawitaliśmy też do rze­
szowskiego Domu Polonii, znaj­
dującego się w samym centrum 
miasta przy placu Rynek. Opu­
szczając Rzeszów zabraliśmy ze 
sobą odrobinę niepowtarzalnej 
aury, panującej w tym grodzie.

Do zobaczenia, Rzeszowie!
Witaj... (na razie nie wiemy 

jeszcze, jakie polskie miasto 
zwiedzimy następnym razem, 
ale, że czeka nas taka podróż - 
wiemy na pewno).

Andżelika PŁAKSINA
(Zdjęcia autora)

Zawitaliśmy też do rzeszowskiego Domu Polonii

Wieści z Odessy

Silna Polska w silnej Europie
Z okazji narodowego świę­

ta Polski - Dnia Nie­
podległości Konsulat Generalny 
RP w Odessie organizował uro­
czyste przyjęcie, na którym 
obecni byli liczni goście z miast 
obwodu mikołajewskiego, chcr- 
sonskiego i odeskiego.

Przypominając znamienne 
strony historii Polski, Konsul 
Generalny RP w Odessie Joan­
na Strzelczyk zaznaczyła, że 
w tamte czasy siłą napędową 
w drodze do oczekiwanej wolno­
ści był duch narodowy. Patrio­

tyzm i solidarność pomogły naro­
dowi polskiemu pokonać trud­
ne momenty również w później­
szych okresach historii. Dzisiaj, 
w myśl dewizy «silna Polska 
w silnej Europie», kraj żyje i roz­
wija się dynamiczne.

Zdaniem zastępcy przewo­
dniczącego O deskiej Rady 
Obwodowej Mykoły Tyndiuka 
doświadczenie polskich kolegów 
w dziedzinie wdrożenia reformy 
administracyjnej jest szczegól­
nie ważne dla Ukrainy w per­
spektyw ie przewidywanych

zmian struktur zarządzania pań­
stwem i regionami.

O sukcesach w rozwoju 
związków międzyregionalnych 
i kontaktach wzajemnych z mia- 
stami-partnerami mówił zastęp­
ca burmistrza Serhij Czernenko. 
Przypomnienie o wizytach dele­
gacji z Warszawy, Lublina, 
Gdańska, Lodzi, dane statysty­
ki eksportu i importu, tradycyj­
ne «Dni Polski» i Festiwale Kina 
Polskiego nie pozwalają wątpić 
w to, iż magistrat Odessy będzie 
nadal aktywnie wykorzystywać 

potencjał powiązań partner­
skich. Korzystając z okazji, 
rezydujący w Odessie 
przedstawiciel MSZ Ukrai­
ny Konstantyn Rżepyszew- 
skyj podziękował polskim 
dyplomatom za ich efekty­
wną pracę.

Oficjalną część uroczy­
stości zakończył ksiądz Jana 
Dargiewicz, który pozdro­
wił obecnych w imieniu 
biskupa diecezji odessko- 
symferopolskiej Bronisława 
Biernackiego.

Natalia SMIRNOWA 
(Zdjęcie autora)

Ukraina-Polska

Навчальний візит до Польщі

В рамках міжнародної співпраці органів місцевого самоврядування 
України та Польщі, за організаційної підтримки Центру польсько- 

української співпраці, на базі Хмельницького університету управління та права 
у жовтні місяці завершився конкурс навчальних передвиборчих програм на 
посаду мера серед студентства нашого університету.

В конкурсі взяли участь студенти 4-5 курсів факультету управління та 
економіки і слухачі магістратури «Державна служба». Метою заходу було 
визначення потенційних можливостей серед молоді для роботи в органах 
місцевого самоврядування, зокрема, на посаді мера міста чи голови сільської 
ради. За результатами роботи конкурсної комісії кращими програмами були 
визнані розробки Ірини Онуфран (4-ФУЕ), Олени Гринчук (4-ФУЕ), Тетяна 
Свідерської (4-ФУЕ) та Оксана Кротова (6-ФУЕ, «Державна служба»). Саме 
фіналісти конкурсу долучилися до офіційної львівської делегації, яка в кінці 
жовтня побувала в Польщі. В рамках візиту члени делегації провели тиждень 
у місті Краснік: ознайомилися з структурою його органів місцевого 
самоврядування та виконавчої влади; взяли участь в тематичних освітянських 
і екологічних тренінгах, правових та історичних семінарах; з екскурсійною 
поїздкою відвідали древнє місто Люблін. Також, українська делегація мала 
честь особисто познайомитись з представниками мерії міста Краснік.

Franciszek MICIŃSKI

Po d łu g ie j  c h o ro b ie  z ma r ł a

T e r e s a  J ę d r u s i ń s k a
Prezes Winnickiego Obwodowego Stowarzyszenia “Dom Polski” 
im. Tomasza Leoniuka w Winnicy. Była jedną z pierwszych działa­
czek polonijnych na terenie obwodu Winnickiego.

Na początku lat 90. przy wsparciu ówczesnego Konsula RP 
w Kijowie Tomasza Leoniuka, założyła w Winnicy Stowarzyszenie 
„Dom Polski”. W kręgu miejscowej Polonii i w Polsce zapamięta­
no Ją jako energiczną i żywą kobietę, która zawsze osiągała wyz­
naczone sobie cele. Rok temu pani Jędrusińska została wyróżnio­
na przez Konsulat RP w Kijowie Honorowym Odznaczeniem 
„Zasłużona dla Kultury Polskiej”.
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Z a t r z y m a ć  c z a s

♦ Przez głow ę człow ieka ucieka, aż 70% jego 
c iep ła , te raz ju ż  w iesz d laczego należy 
w zim ie nosić czapkę.
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Ślepy і szczerbaty' siedzą 
w celi. Nagle szczerbaty 
mówi:

- Ja przegryzę kraty, a ty 
patrz czy nikt nie idzie!

*  *  *

Idą dw ie blondynki 
przez las jedna mówi do 
drugiej:

- Patrz jaki piękny las
Druga na to:
- Nie widzę drzewa mi 

zasłaniają.
* * *

Egzaltow ana turystka 
mówi do górala:

- A leż  pan m usi być 
szczęśliwy... patrzy pan 
na zaślub iny górskich  
szczytów z obłokami, wi­
duje pan za ch o d zą ce  
słońce wypijające czar  
niknącego tajemniczego 
dnia...

- Oj, widywałem ja, widy­
wałem - przery wa góral - 
ale już teraz nie piję.

* * *

Rozmawiają dwie przy­
jaciółki. Jedna mówi:

- Mam wspaniałego mę­
ża: nie pije, nie pali, nie 
zdradza mnie, nie lubi pił­
ki nożnej, a naw et na 
mnie nie krzyczy.

N a to druga:
- A  dawno został spara­

liżowany?
* * *

- Pamiętaj, że najpóźniej 
o ósmej wieczorem masz 
być w domu! - poucza  
matka córkę.

- A leż mamo, nie jestem  
już dzieckiem!

- Właśnie dlatego!
* * *

Mąż długo nie wraca po 
pracy do domu i żona bar­
dzo się niepokoi.

- Gdzie on może być? 
M oże sobie jakąś babę 
znalazł? - mówi do są­
siadki.

- Ty to zaw sze myślisz 
o najgorszym - uspokaja 
sąsiadka - może po prostu 
wpadł pod samochód?

* * *

Do biura agencji ubez­
pieczeniowej wbiega inte­
resant.

- Chciałbym  ubezpie­
czyć dom!

- Bardzo proszę, szano­
wny panie. Zechce pan 
usiąść i chwilkę poczekać.

- Kiedy ja nie mam cza­
su, on już się pali!

N a j . . .  Na j . . .  Na j  ...

V Najstarsze polskie święto państwowe zostało usta­
lone przez króla Władysława Jagiełłę w roku 1411 na 
pamiątkę bitwy pod Grunwaldem, która została stoczona 
15 lipca 1410 roku. W bitwie tej sprzymierzone Wojska 
Królestwa Polskiego i Wielkiego Księstwa Litewskiego roz­
gromiły Krzyżaków.

V Sea Towers jest najwyższym budynkiem mieszkal­
nym w Polsce, ma wysokość 141,6 metrów z czego naj­
wyższe 16,2 metra stanowi maszt. Budynek znajduje się 
w Gdyni przy ulicy Hryniewickiego, nad samym morzem. 
Już w 2009 roku pierwsi lokatorzy będą mogli się wpro­
wadzić i podziwiać piękne widoki.

V Najstarsze drzewo w Polsce znajduje się w Henry­
kowie Lubańskim (województwo dolnośląskie), jest nim 
cis, który ma już około 1250 lat. N iestety drzewo jest 
w bardzo złym stanie.

Według amerykańskich uczonych wpatrywanie się 
codziennie przez 10 minut w kobiece piersi może przedłużyć 
życie mężczyzn o około 15 lat.

P r z e k ą s k i  p o l s k i e
K a l a f i o r y  z wody

SKŁADNIKI:
2 duże kalafiory, 30 g bułki tartej 
50 g masła lub margaryny, sól, cukier

SPOSÓB PRZYRZĄDZANIA:
Kalafiory dokładnie oczyścić i umyć, włożyć do naczy­

nia z duża ilością wrzącej, osolonej wody i osłodzonej do 
smaku. Gotować bez przykrycia ty lko tyle czasu, by kala­
fiory zmiękły, lecz nie rozgotowywać ich. Odcedzone z 
wody kalafiory posypać zrumienioną tartą bulką i polać
stopionym masłem lub margaryną.

H SMACZNEGO!

P a r a d o k s y  h i s t o r i i
V Od momentu poślubienia przez Kazimierza Odnowi­

ciela Dobroniegi, córki Jarosława Mądrego i wnuczki Wło­
dzimierza Wielkiego, wszyscy kolejni Piastowie byli potom­
kami Rurykowiczów.

Górka Kazimierza Jagiellończyka i Elżbiety Raku- 
szanki, Zofia Jagiellonka, została matką Albrechta Hohen­
zollerna - ostatniego wielkiego mistrza zakonu krzyżackie­
go. Czyli - paradoks historii - prawnuk Jagiełły, pogromcy 
krzyżaków spod Grunwaldu, objął najważniejszą funkcję u 
krzyżaków. Z tego wynika również, że wszyscy następni 
Hohenzollernowie, najpierw jako lennicy polskich królów, 
potem jako samodzielni książęta Prus, następnie jako królo­
wie Prus, wreszcie jako cesarze zjednoczonych przez Bis­
marcka Niemiec, byli potomkami Piastów i Jagiellonów. 
Notabene, do czasów Fryderyka Wilhelma I wszyscy oni 
znali język polski.

Wychodzi z tego, że Bismarck - zacięty wróg polskości - 
zrobił cesarzem Niemiec potomka Bolesława Chrobrego, 
Giedymina, Władysława Jagiełły, Włodzimierza Wielkiego i 
Kazimierza Wielkiego. Oraz książąt czeskich.
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Me myśli jeszcze się
nie obudziły, 

A już czas wstawać -
jeszcze nie... 

Marzeniem jest
zatrzymać czas.

Zegarek tyka,
sumienie dręczy, 

A  w myślach jeszcze
ze snu tęcze, 

Codziennie rano
tak się męczę -  

Marzeniem jest
zatrzymać czas.

Już jedno oko się otwiera, 
A  ciało się przez sen ubiera. 
N a stole w kuchni

pachnie mleko, 
A myśli me wciąż są daleko -  
Marzeniem jest

’ zatrzymać czas.

Natrętny budzik
już nie dzwoni, 

A czas wciąż goni,
goni, goni,

Czasami się
uśmiecham do niej -  

Marzeniem jest
zatrzymać czas.

Plecaka ciężar
mnie przygniata, 

To kara jest
nie z tego świata. 

Budzika dźwięk,
ciemna poświata, 

Mam sen proroczy...
otwieram oczy... 

Która?! To niemożliwie!

Me myśli jeszcze się
nie obudziły... 

Marzeniem jest
zatrzymać czas.

Natalia CZICZANOWSKA (Warszawa)
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